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Kroniki gazet wykazują codziennie, że 
łudzka słabość przechodzi wszelkie granice 
prawdopodobieństwa; zdarzają się wszelako 
fakty, które wymykają się czujności repor- 
terów i których żadna gazeta nigdy nie 
zdoła zarejestrować: nieznane i straszne 
dzieje przeżyć wewnętrznych, tragedje, co 
łamią serca ich bohaterów. 

Do tej kategorii należy dramat mego 
przyjaciela Ferdynanda Bo. Inżynier okreto- 
wy w Genui cieszy się wielkiem poważa- 
niem nietylko dzięki swym kwalifikacjom 
zawodowym, ale także dzięki swemu cha- 
rakterowi, swej energji i męskiej sile woli. 
I właśnie ten zdobywca, ten zwycięzca dal 
się porwać do zwierzeń, które odsłoniły mi 
w him człowieka, godnego największej li- 
tości. Oto, co mi opowiedział: 

& 

Malgorzata weszla do wagonu na stacji 
Pistoja. Nie potrafie opisaé ci wzruszenia, 
jakie mna ogarnelo, gdy ujrzatem ja tak 
niespodzianie po uplywie trzech lat, gdy o- 
puscila mój dom, ani tez mysli, ktöre sko- 
tlowaly sie w mojej glowie. 

Moja zona nie zmienila sie wcale; byé 
może, że stała się, o ile to jest możliwe, 
jeszcze piękniejszą i bardziej fascynującą. 
Z właściwą sobie swobodą zajęła miejsce 
obok mnie, osnuwając mnie obłokiem deli- 
kątnych, ledwo dających się odczuć 
perfum, które mnie przyprawiły o zawrót 
głowy. Złożyła na siatce swą maleńką wa- 
lizke, zdjęła kapelusz, usiadła, zapaliła pa- 
pierosa i poczęła go szybko wypalać. Do- 
piero wtedy poznała mnie. 

O, nie sadZ, Ze sie zmieszała! Uśmiech- 
nela sie, strzasnela popiöl swemi diugiemi 
palcami i jakgdyby nic, ale to zupelnie nic, 
nie miala sobie do wyrzucenia, przywitala 
mnie skinieniem głowy. Kochałem ją do 
szaleństwa, porzuciła mnie dla innego; ale 


ja nie potrafiłem nigdy wyrwać z serca 


wspomnienia o niej. Więc jej odpowiedzia- 
lem niewyraźnem słowem, ale w moim gło- 
sie była niepewność, jakieś bolesne załama- 
nie, które nie uszły uwadze Małgorzaty. 
A umiala z tego skorzystać! Odpiela różę 
od swego gorsu i ofiarowała mi ją. 

|. = Wysiądę wkrótce. Przyjmij ją. Te 
róże nazywają. sie pompejañskie. 

— Wysiądziesz?... 

Taką była moja odpowiedź. . 

Umysł mój był osnuty mgłą, która 1 roze 
praszała się chwilami, pozwalając mi z0- 
baczyć piękną. twarz Małgorzaty. 

Papieros już był wypalony. Moja żona 
przesunęła przede: mna swe nagie ramię i 
wyrzuciła. niedopałek za okno. 


— Czy: duzo teraz podróżujesz? — Spy: 


tala mnie z zainteresowaniem. — Co za ży: 
gie prowadzisz! Ja nie cierpię kolei. Nudze 
się w pociągu i nigdy nie mogę zasnąć. 
Zawsze ta sama! . Małgorzata lekcewa- 
hes sobie stale em to, W _ czem da 
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konieczności mojego życia: budowle okre- 
towe i białe wino, podróże i muzykę, Genuę 
i porty morskie, kwiaty... te same kwiaty. 
które przed chwilą mi ofiarowała. 

Róża leżała pomiędzy nami na kanapce 
ijej ostry zapach napelnial cały wagon. By- 
łem sam z Małgorzatą. Mógłbym ją był za- 


bić, a tymczasem czułem ochotę przycisnąć 


ją do siebie, odzyskać ją znowu, zabrać so- 
bie, przerywając moja podróż, lub kontynu- 
ując ją, byle tylko nie pozwolić jej wymknąć 
mi się po raz drugi. A natomiast... to samo, 
nieokreślone uczucie co wtedy, gdy Malgo- 
rzata uciekła i przez całe trzy lata później 
powstrzymywało mnie od wszelkiego moc- 
nego czynu, i które skłoniło mnie do darem- 
nego poniżenia, do błagania mej żony, aby 
powróciła do mmie, to samo uczucie, którem 
pogardzam, ale od którego nie potrafię się 
nigdy otrząsnąć i w tym momencie przykuło 
mnie do mego losu. Wyratowało mnie, 
prawda, od innego poniżenia, ale powstrzy- 


mywało od gestu, który, chociaż częściowo 


wykreśliłby moje poprzednie tchórzostwo. 

Gdy dojeżdżaliśmy do Rifredi, Malgorza- 
ta ukarminowała sobie wargi, upudrowała 
się, włożyła kapelusz, a ja sam złożyłem 
jej walizkę w pobliżu okna, gotów podać ja 
gdy wysiądzie. Gdy pociąg wtoczył się na 
stację, zabrała swe rękawiczki i różę, któr., 
mi ofiarowała. 

Czy to było roztargnienie? Czy zrobiła 
to z rozmysłem? 


Oda deca ławie Lili, 


W każdym razie ja nie umiałem znaleźć 
ani jednego słowa; a Małgorzata wyciąga- 
la już ramiona po swoją walizkę. Pochwy- 
ciła ją jedną ręką, drugą zaś, w której trzy- 
mała różę, wymachiwała w uprzejmem po~ 
zdrowieniu. 


-— Szczęśliwej podróży! — wołała, od-. 


chodząc. 

Oczekiwano ją. Jakiś mężczyzna po- 
śpieszył jej naprzeciw, zarzucili sobie rece 
na szyję, Małgorzata podała mu swoje usta, 
wsadziła mu różę do klapy marynarki; po- 
ciąg ruszył... 

Nie odrywałem od nich wzroku, aż po 
ciąg skręcił w bok, potem padłem na sie- 
dzenie oszalały z bólu, szarpany zazdrością, 
wściekły. 

Ale stchórzyłem jeszcze i tym razem! 
Pogardzam sobą! Rozumiem doskonale, 
postąpiłem nikczemnie; wszelako gdy, od- 
wróciwszy się, dostrzegłem płatek róży, co 
pozostał na kanapce wagonu... pochwyciłem 
go, złożyłem na me wargi i do samej Flo- 
rencji napawałem się jego wonią; zdawało 
mi się, iŻ na mych ustach spoczywają usta 
Małgorzaty... 

Zachowałem ten płatek. Oto on. Spóirz 
na niego, jj 


Nieszczęsny wyciągnął z kieszeni mary- 
narki małą książeczkę, otworzył ją i naszym 
oczom ukazał się płatek róży, teraz już ze- 
schły, co zostawił krwawą plamę na białej 
kartce. 


„Portret p. K,*. 
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TT NEIRA NE ISA I OPN NSE NEA PETA NON NE ANS GIO LNA TAE NN EEN OL IS CNI a MN NON TOE Pg AA IS 


Na 29, 


Nieliezne w Łodzi. parki, będące jedynem miejscem A. dlá mieszkańców pochodzących: ze sfer niezamożnych, 
orzybrane w szkarłatne szaty lata, zachwycają swym. urokiem i czarują prostotą; mimo, iz wokół nich piętrzą się olbrzy- 
mie gmachy, wystrzelają w przestworza ponure i stale dymiace kominy fabryk — kamienne pomniki postępu. Do tych | 
RABA ieee posiadających prostoty parków nalezy widziany powyżej ‘fragment parku ‘narod! iska“ najstarszego ze. 
wszystkich ogrodów Łodzi. a 


TEATRAL), 
Zapowiedzi i obietnice. — Echa kongresu te- 
atralnego w Paryzu. — „Sztuka a Państwo" 

Drobiazgi. 

Nowomianowany kierownik teatrów miej 
skich w Warszawie, ceniony krytyk, dr. WI. 
Zawistowski, w wywiadzie z przedstawicie- 
lami prasy naszkicował program repertus- 
rowy tych teatrów w sezonie przyszłym. 
Teatr Narodowy, z obowiązku, zwróci głów- 
ną uwagę na polski repertuar monumentalny, 
wystawiając „Podziemia Weneckie“ — Kra- 
sinskiego, „Fantazego“ lub „Ks. Marka“ — 
Słowackiego, „Lelewela‘ 
Po za tem maja byé wystawione komedie 
Fredry, Blizińskiego, Kraszewskiego oraz — 
solennie uczczona 100 rocznica Śmierci Woj- 
ciecha Bogusławskiego. Z nowszych utwo 
rów projektowane jest wystawienie „Królew 
skiego Jedynaka“ — Rydla, „Człowieka z 
budki suflera“ — Rittnera i jednej ze sztuk 
Rostworowskiego. Przechodząc do literatu- 
ry zagranicznej, zapowiada dr. Zawistowski 
wystawienie następujących dzieł klasycz- 
nych: „Stracone bać miłości” — Szek 
spira, „Życie jest snem“ — Calderona, „Don 
Carlosa“ — Schillera oraz „Ożenek“ i „Gra- 
cze” — Gogola. Z nowej literatury scenicz- 
nej ujrzą światło kinkietów dzieła Chester- 
tona i Conrada („Jutro“), Claudella lub Vil- 
drac'a, Morselli'ego („Glaucos“). i Kaisera 
(„Obywatele z Calais“). W październiku 
dyrekcja Teatru Narodowego zamierza úru- 
chomić Scenę Kameralną, poświęconą wybit- 
nie nowoczesnym utworom polskim i obcym 
Teatr Letni pozostanie przy repertuarze ko- 
medjowym, poczynione jednak będą starania 
o podniesienie poziomu literackiego teatru 
Zmian personalnych prawie nie będzie; za- 


angażowani zostali na stałe p. Jadwiga Smo-- 


sarska oraz młody, utalentowany reżyser 
W. Kadulski. Tyle dr. Zawistowski. 
Niemniej obiecująco odsłania perspekty- 
wy dr. A. Szyíman, dyrektor teatrów Pol- 
skiego i Małego. Wyliczamy więc w mieja- 
kim skrócie utwory, projektowane do wy- 
stawienia: Z twórczości polskiej: „Legjon'— 
Wyspiańskiego, „Kleopatra“. — Norwida 
(niegrana dotąd w Polsce), „Odprawa po- 
słów greckich“ — Kochanowskiego, „Krako- 
wiacy i Górale" (na rynku staromiejskim); 
Rostworowskiego — dwie sztuki, utwory 
Morstina, Perzyńskiego, Grzymały-Siedlec- 
kiego, Kiedrzyńskiego etc. 
cej: „Pigmaljon* 
ma i Jeróme-Jeróme'a, „Leopold, le bien- 
„aimé“ — Sarmenta, „Vient de paraitre“ — 
Bourdeta; sztuki Dostojewskiego („Bracia 
Karamazowy“), Haska, Goetza, Molnara i in. 
Poza wymienionemi utworami, dyr. Szyfman 
posiada podobno w zanadrzu jeszcze pewne 
niespodzianki teatralne. W królestwie szyf- 


manowskiem. zmiany personalne mają być 


również. niewielkie; z ubolewaniem WSPO- 
minamy przy tej okazji o stracie, jaką pomie- 


sie Łódź przez zaangażowanie. do. Warszawy 


| utalentowanego El -sympatycziiego Kazimie- 
rza Szuberta. Zdradził nas, niewdzięczny! .. 


Jak donoszą z Bydgoszczy, w tamtej- 


szym teatrze miejskim odbył się szereg go- 
Scinnych występów Stefana Jaracza w po- 
pularnej sztuce Langego „Samson i Dalila”. 


Zbyteczte dodawać, że Jaracz w roli Krum- 


bacha dał świetne dzieło aktorskiego kun- 


sp 


‘ — Wyspiańskiego., 


Z twórczości ob- ` 
— Shawa, sztuki Maugha- 


„nych. W warszawskim 


P. Kazimierz Szubert, ulubieniec Łodzi, artysta Teatru Miejskiego, opuszcza 


Łódz w końcu sezonu 
do teatrów 


. a A ii cn 
'sztu, rzadko na scenie — zwłaszcza prowin- 


cjonalnej — spotykane. Doskonale sekun- 
dowała znana łódzkiej publiczności ceniona 
artystka, p. Iza Kozłowska. Mniej przyjemną 
wiadomość otrzymujemy z Grodna, gdzie los 
stałego teatru polskiego znalazł się pod zna- 
kiem zapytania. Żydowska część rady miej- 


skiej sprzeciwia się stałemu teatrowi, do któ 


rego miasto musi dopłacać, wysuwa nato- 


‚ miast koncepcję czasowego wydzierżawienia 


teatru przejeżdżającym zespołom. Wobe: 
tego, że Żydzi w grodzieńskiej radzie miej- 
skiei stanowią większość (17 na 33), zaś po- 
między frakcjami pozostałemi niema w tej 


sprawie porozumienia, — istnieją poważne 


obawy co do możliwości dalszego trwania 
w Grodnie tak potrzebnego tam teatru pol- 


| skiego. 


Jeden: Z óstatnich wieczorów dyskusyj- 
„Klubie Artystycz- 
nym“ poświęcony został sachen: „Sztu- 
ka a państwo“; referaty na temat stosunku 
państwa do teatru wygłosili Wi. Zawistow- 


ski i W. Horzym. W wywodach -swoich, 


zasługujących na uwagę czynników powo- 
lanych, referenci podkreślili przedewszyst- 
kiem: niedocenianie przez państwo sztuki te- 
atralnej jako funkcji artystyczno-społecznej 


a 


i przenosi sie do Warszawy, zaangazowany w stolicy 


Szyimanowskich. 


ng 


A A IAEA TO AO A aee 


oraz brak polityki państwowej w stosunku 
do teatru. Skutkiem tego niema na tereni: 
Rzeczypospolitej ani jednego teatru pań- 
stwowego, a na propagandowe  znaczeni: 
sztuki teatralnej państwo nie zwraca żadnej 
uwagi, mimo że stan polskiego teatru jest 
dziś taki, iż może on wytrzymać porówna- 
nie z każdym teatrem Świata. Nie myśli się 
również o teatrze, jako potężnej dźwigni mo- 
ralnej dla łatwo wynaradawiającej się pol- 
skiej emigracji (np. w Ameryce). W celu 
popchniecia wszystkich tych spraw na wła- 
ściwe tory niezbędna jest również pomoc 
rządu w zorganizowaniu takich instytucyj 
któreby ułatwiały rozwój i pogłębianie się 
życia teatralnego w Polsce, a więc: katedry 
teatrologji przy Uniwersytecie Warszaw: 
skim, Muzeum Teatralnego, fachowego szkol 
nictwa i t.p. Są to postulaty najzupełniej 
słuszne, a realizację ich, jak to podniesion. 
w dyskusji poprzedzić powinno zastanowie 
nie się czynników rządowych nad znanym 
naszym czytelnikom projektem p. Krywo- 
szejewa, będącym próbą rozwiązania cało- 
kształtu zagadnień, wynikających ze stosun- 
ku państwa do narodowego teatru i jego istot 
tych potrzeb. 


Delta. 


Niezwykły huragan, jaki nawiedził 
teren województwa łódzkiego, spo- 
wodował poważną klęskę w powiecie G ©) 
kaliskim. Powyzej dom w Kaliszu, z 

którego huragan zerwał dach i prze- 

rzucił go na posesję sąsiednią, 


- Gmach, będący siedzibą kurji biskupiej w Łodzi, przy ul. Ks. 
Skorupki, vis-a-vis katedry Stanisława Kostki, będący w fa- 


zie zewnętrznego uzupełnienia budowlanego. 


Zerwany sita wichrów dach jednego z dhach W. Kaliszu 
i przerzucony na teren pobliskiej posesji. 


re 


Delegacja hallerczyków, która udała się z Lodz: do Francji na uroczy- 
stość wojskową poświęcenia pomnika ku czci bohaterów — żołnierzy ar- 
mii polskiej, poległych w obronie Francji w krwawych bojach na polach 


Szampanii, w okresie wielkiej wojny. 


Zawody pływackie oficerów 10 dywizjonu w 
nickiej. 


Wystawa prac Stowarzyszenia Mto- 


dzieży Polskiej w Rudzie Pabjanic- 
kiej. Powyżej fragment wystawy bo- 
gato zaopatrzonej w prace młodzieży. 


Rudzie Pabja- 
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Codzienne ćwiczenia w P. LW. F. w Warszawie. 


Nauka rzutu pifki do kosza. 


Rekordzistka Polski na dystanse Rekordzistka Polski, Wieczor- 
długie . Warecka—Rakoszanka o a kiewiczówna (A. Z. 8) na 
z „Warszawianki”. =. na i ; da finiszu 


Mellonok pełen wanledw. 


Anna de Corannes stylizowała do jedne- 
go ze swych wielbicieli liscik, pelen zache- 
ty i wzdragania się jednocześnie: 

-— Proszę panią, czeka tam jakiś starszy 
pań w towarzystwie komornika. 

— Cóz to znaczy, Julio? 


— To ten starzec polecił, bym go w tern- 


właśnie sposób pani oznajmiła. 

— Jak wygląda? | 

— Jakiś stary pan... jeden z wielu... Nie 
wiem nic bliższego... Zato on zdaje sie do- 
kładnie wiedzieć, czego żąda. 

Zaklopotanie pokojówki wyprowadzilo 
panią z równowagi. = 
| -— Powiedział, że stąd nie odejdzie, do- 
póki nie rozmówi się z panią. 

— Co słyszę? 

~- Dodał nawet, że jest do tego upra- 
wniony. 

Anna de Corannes parsknela Smiechem, 
na myśl o spotkaniu ze swym mężem. 

— Powiedz tym panom, że służę im za 
chwilę. Ale prawda, dokąd ich poprosilas? 

— Do palarni, proszę panią. 

Anna porwała liścik, zaczęty dla rozryw- 
ki. Wizyta temu w pełni zadość uczyni. 

— Pan zjawia się u mnie w towarzystwie 
komornika, panie de Corannes? 

— Nieinaczei. On to pani wyjaśni: u 
pani, to znaczy u mnie, markizo... Po pierw- 
sze, pozwoli pani, że del złożę swą powin- 
rosé, , 

— Powinność pańska nie przekracza ram 
naszej umowy. 

— Która jest nieobyczajna, jak się Akai 


ie. Podpisalem ja, nie mając o tem pojęcia. - 


Starzeje się. Mam zamiar chędogo zakoń- 

<zyć dni swoje, przeżyte, wyznaję to, poza 
nawiasem rozsądku. Jesteśmy sobie poślu- 
bieni, pani moja. 

= Jakiej sumy żąda pan zdolnej zagłu- 
szyć wątpliwości jezo sumienia? . 

— Przekupić ich nie można, są bowiem 
uzasadnione o tyle, o ile nieuzasadnioną jest 
obelga, którą raczyla mi pani wyrządzić i 
z której pan Justyn Marja Chamour. zechce 
laskawie nie zrobić użytku. 
=~ Więc pan mówi poważnie? 

~~ Najzupełniej, szanowna pani. Pragnę 
naszego zbliżenia bardziej niż 2 kole 
w Życiu, zanim się z niem rozstane. ` 

Pan Chamour miał wrazenie, ¿e pani de 


_Corannes prosi go 0 wyjaśnienie, Komornik 


zatem wygłosił: 


_— Prawo przewiduje | wspófżycie mał. 


-Zonków. 

=; Wzruszył ramionami: 
zumienia, iz nie on prawa układał. i 

me A jeżeli nie zus na pobyt. męża 
w moim domu? ` 

o =~: Pan Chamour stwierdzi to. A da po. 

żostanę. 


— Powietrze paryski szkodliwe jest dla 


paña. 
— Jak i każde inne dla moich płuc zmur- 


'szałych. Zechce pani nie troszczyć się o nie, > 


| ani o resztę. . 
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— Muszę pana uprzedzić, że zostając, nie 
otrzyma pan ani grosza od mego notarjusza. 

— Spodziewałem sie tego. Czemze jest 
pieniądz w moich latach! 

— Żywić pana nie jest też bynajmniej 


"mym zamiarem! 


— Przybyłem umrzeć pod małżeńskim 
dachem. Im wcześniej tem lepiej. 

Zdawał się napawać temi słowami. Po 
cierał ręce dodając: 

— Dziś właśnie, piękna markizo, biorę 
ósmy krzyżyk na swe barki! 

Mężczyzna, przyodziany skromnie, nosił 
się wyniośle, czego pañi de Corannes nie 
zdążyła dotąd zauważyć, a czemu się nie 
sprzeniewierzył, przyjmując inieszkanie pod 
strychem, w izdebce służbowej, gdzie do- 
tyvchczas przechowywano kufry. Dziękując 
komornikowi za pomoc okazaną, prosił 
swą żonę, by natręctwo jego nie zmąciło w 
niczem dotychczasowego trybu jej życia. 

— Żaliż mogłam spodziewać sie tego! 
westchnęła Anna de Corannes. | 

— Niespodzianki niezawsze sa okrasą zy- 
cia, współczuł jej starzec. 

Krokiem miarowym, udał się na górę do 
swego pokoju, prowadzony przez Julje, któ- 
ra podług rozkazu otrzymanego w jego obec 
ności, wydzieliła mu bieliznę tualetową i po- 
ścielową z zapasów służbowych. Pan de 
Corannes pochwalił to zarządzenie krótkiem 
skinieniem głowy. Na pytanie swej żony 


objaśnił, Ze, wyzbyty ze wszystkiego, przy- 


był nieobciążony bagażem. 

— Jakto! nawet bez koszuli? nawet bez 
chusteczki? i 

— Ach! pani moja, nawet bez szczęśliwe- 
go wspomnienia. A to jest najstraszniejsze 
ogolocenie. : 

Starzec zapomnial o swei odpowiedzi. 

Długo w noc jeszcze nękała ona piękną An- 
ne, wabiącą przecież: „moja sfora“ rój wiel 
bicieli, z których grona zawsze kilku jedno- 
cześnie zachęcała, by nie dopuścić do łaski 
żadnego. 


A ona, czyż posiadała wspomnienie pra- 


 wdziwie szczęśliwe? Od czasu Owego wy- 


kradzenia — przez „panicza z zamku“, jak 
mówiono we wsi — gdy byla świeżą, sie- 
demnastoletnią dziewczyną, chełpiącą się 
swą urodą, którą uważała za broń niezawo- 
dną w zniewoleniu fortuny, podporządkowa- 
ła wszystkie swe czyny zdobyciu bogactwa. 


ną) Pośrednik pewien zetknął ją z tym podupa- 


dłym arystokratą, gotowym, za rękojmię spo 


‚ kojnego dożywocia, przefrymarczyć spadek 


po swych przodkach, wysokiej próby nazwi- 
sko rodowe. Nabyta etykieta społeczna nie 


wyprowadziła jednak pani de Corannes z da 


wnego otoczenia, gdzie nie miały. dostępu 
kobiety. uczciwe. Obecność u niej pana de 


Corannes zbiedzonego, . rozczarowanego roz 


jatrzyla na nowo wszystkie te żale, pogrą- 
żając ją w smutku niewypowiedzianym. 
Przez cały ranek walczyła z pragnieniem 
dowiedzenia. sie, “co. porabia jej małżonek. 
Sniadä la bez apetytu, wyobrazajac go sobie 


tam na górze, w graciarni, pozbawionego 

strawy. Julja przyznała się, Ze, przez mi-' 
losterdale zaniesiono mu posiłek. Dla zasady: '. 
A ROSĄ r sot 


Abit w drukami lee. Łó 


pani domu złajała ją zato przekroczenie jej 
rozkazów. Natychmiast jednak zezwoliła, by 
tak postepowano i nadal. Wróciwszy z 
przechadzki, wezwała zawiadomić pana de 
Corannes, że prosi go do stołu. 

Zjawił się w ubraniu dnia poprzedniego, 
rędznem, ale starannie wyszczotkowanem 
Przy stole dowiódł swej znajomości win 
pięknych obyczajów. 

Piękna Anna postanowiła, że zamieszka 
w apartamencie, gdzie będzie odtąd mia! 
swe stałe nakrycie. 

— Będzie to na czas zaledwie krótki 
markizo, oto czemu przyjmuję. 

Nieco później, unosząc zlekka filiżankę 
czarnej kawy, w tej palarni, gdzie, wraz z 
towarzyszącym mu komornikiem, oczekiwał 
na posłuchanie u swej żony, starzec zmienil 
ton — spoważniały nagle, sterana postać o- 
promieniona nimbem AI, wy- 
tłumaczyć swe przybycie „conajmniej nie- 
właściwe” 

— Zawdzieczam pani kilka lat spokoju; 
jedyne lata którem przeżył godnie. Czuję 
zbliżający się koniec. Przybyłem umrzeć 
u pani. Nie mówię już: u nas, pani moja. To 
distinguo ma walor ekskuzy, dla okazania 
pani swej wdzięczności, nie rozporzadzam 
innemi środkami, poza faktem mego zgonu u 
jej boku. Dostarezy on pani sposnbuoscei, 
przez arcychrześcijańskie złożenie mych 
szczątków na wieczny spoczynek, następnie 
przez ciężką żałobę, którą pani przy Kli 
z Wielka dla jej wdzieków E Przy- 
pomnienia światu o związkach ściśle prawo- 
witych, które ją uczyniły ma rkizą de Coran- 
nes, z tego samego tytułu, co i moje, ongiś 
prababki. 

Ao na chwilę, poczem dokończył: 

- To wydagrodzi nieco, jak sądzę, dro- 


EA niewygody, związane z soszczeniem u 


siebie, w ciagu kilku godzin, trupa i ludzi, 
których śmierć przyciąga. 

— Ale pan przecież nie umrze! 

— Tak jest, pani moja, dobiegam kresu. 
Jeśli wolno sądzić z pozorów, zdołałem ia 
nieco wzruszyć, Zaliż skorzy ann z tego? 

— Niech pan mówi! 

-= Będę a o nową bieliznę i ubranie 
wieczorowe, aby nie uczynić pani despektu 
w oczach przyjaciół, którym wolno będzie 


"oddać pokłon mym zwłokom. 


- Jak winnam to wszystko rozumieć? 
z Er ost, pani moja, : 
— Uda sie pan zatem do krawca..: 
— O! znajdę przecież frak okolicznościo- 


wy. Czas mnie nagli. Krawiec napocząłby . 
moją wieczność dla wykończenia mej garde- 


er 
- Jest pan wierutnytni: oryginalem! 


— Byłem nim. Otom prawie jak wszyscy : 


inni. Upodobnie sie do nich za tydzień naj 


dalej. A pani zostanie, markizo, wdowa pet- 


na czaru! 
Pan de Corannes. dotrzymał słowa, ze 
zwłoka- dwutygodniowa, zostawiając piękną 


Ame na fup smutnym rozważaniom, . Ze 


wspölzycie z tym mezem in partibus nie by- 


toby najmniej powabna przygodą jej żywota. 000. 


Charles Henry Hirsch, 


Rama 


Rok V. 
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- Łódź, miesto kominów, posiada również swego rodzaju Urocze zakątki, Znaleźć je nie a w. parkach sil Je 
"den z takich zakątków, będący ' „świątynią dumania" tódzkich . Telimen“, posiada park mie,ski im gola 
towskiego przy ul. Zeromskiego, CE? to przedstawia nasza fotografia parku. E 


